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22. Stycznia. 
SOBOTA. 

K O K  1 8 0 5 . V

WSPOMNIENIA..

Zgon  Jerzego Xcia  
l ia d z iw i ła  h a r d \ na ła  
i6(J0.

xorrosci w ar szaw slie .
gi . Andrzejhow icz  G uberna to r  W  o łyń -  

'i po dwu lygoduiowetn pobycie w W a r -  
- e ,  wczoraj wyiechał. 

c - * adka dobrowolna na wystawienie nowe- 
'p i ta la  dla Starozakonnych w W ja rsza -  

jy1',-JjyQosiIj w zeszłym miesiącu M a in , »łj>s 
y 1 8 gro: 9, dotąd p rzyby ło  zł: 12,598 g r:  
H ajt^ ^ g 0 1 e  zł: 32,196 gr :  18. 0[i róc'A ro7,- 
i ;  e  ̂ mater/ałów, to ie s t  C egły , D achów -

Łie^ft0*10110 *u* P reDumffa tę  na tłumacze-
J jr f  ’ zamian O widiusza  p rzez  Brunona  
W p *' Riciih'kiego. Oprócz wymieuwnycli 
tiu *'ospekcie miejsc w k tó rych  przyjn;u'3e 
^  Prenum.-rata, mo/.oa także pren tim ero- 

R edakcji  I iur jera  W  ars z:
-«kiełŁl.s:ei ^ y  nocy ws/cząłsię Pożar za W o l ­
t y  ’*Ł rogatkam i we M łyn ie  wietrznym , k tó -  
J*ied °8l4i nszkodzouy, lecz spieszny ratunek 

Q 0 iwolił rozszerzać się płomieniom.
M en ażer  je  są odwiedzane codziennie 

T er6Z Łnaczną liczbę osób wszelkiego stanu. 
i-K-iT ^  ^ arszaw h  znajduie się iedenaście 
^dar^ 'i y ^ 0y ch)c0 tu  ^ p e w n e  pierwszem iest 
.  ,r *eniem. Jeden z młodych Lewków  z M e.t-epi! T»__! n  •    1 __*a
t a k o 1* f ^ i  Denio  p rzedany  w Niemczech,
I'anl a w ił> ż e i a k P ' e« biega za swym

J) T| awet po ulicach.
^an,;lŚ \ w daiach n a s t ę p c z y c h ,  w Fiosmo- 
k ów * ukaMny c h  będzie kilka nów ych  w id o -  

> szczególniej Grobowiec A k l a r a  w Jn •

djach. G óra  S. Bernarda  w  S zw a jcar ii  ii 
s ław ny  Gościniec. W u l k a n  w Rimszatce.  
Znaczna czę^c m ias ta  L o n d y n u  etc:
. Jop  n  oifraru F le łm w erdsta ,  opuszcza- 
tąc W a r s z a w y  składa najczulsze podzięko­
w a n o  S z a n o w n e j  P u b l i c z n o ś c i  „  
łaskawe względy takich miał szczęście d zna- 
wac tak wczasie 3 publicznych Koncertów, ia- 
kotez wielu domach, pamięć tak ł a s k a w e j  
p r /y ięc ia  m gdy  w  sercu iego niewygaSuf,. 
Ma oraz za mtly obowiązek złożyć podzięko, 
wamem M tstrzom i Artystom  m u z y c z n y m  
k! ^ y . | ? 5 v f  talentami wspierali, ... L -  
g o ln u .  M istrz  Kapeli J .C .K  . Mości f i u r p M .  
ski, Prtifesser Sohwa,  J Pal!; A ssp e rg e ro w a

W ° “ 1 M B ’ * . *re M askorc,d  danych b ę d z ie  
w czasie.ego .Krótkiego h a rn a w a łu .  %  * 
chac iz Jutrzejsza będzie liczna, w wielu do-

W i e r ° Ulq le H0I:am‘ pięknych M asek .  
U  tększa częsc GospydarzÓw wiejskich u - 

trzy  mnie, ze ciągle deszcze trwaiąoc u nas pen- 
w.e przez całą Jesień, niebędą m iały  L « -  
d l.wcgo w p ływ u  na urodzaj wszelkiego *b0 - 

wyiąwszy rz r a  g run tach  nizkich zasiana 
r Cr  z“L WCale fj,’ew znijdzie.

ło J P a u ^ r ;T  t”J ‘ ~  Ł y c iy ć b y  należ.*, ło J Pan. Goblowej  sławnej Fabrykan tcę  w y -
Ł S e  - 5 r 8* a.StCleS 6laiń  R jczków ,  k tóreistotme zoSl ugulą na sp ra w ;edl iw<} pachwal
ażeby dotychczasowe zamieszkanie swoie p r z y  
ulicy D łu g ie j  pod Nro 543 w domu E h h r t l
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w inny sposób urządziła,-gdyż szczupłość lo- j  
k a i tu o re w y g ę d n y  w chód,u truduia ią  do m e j  
wstęp dla G ości. — T: M:

w K sięgarn i  Jó ze fa  P u k sz ty  p rz v  ulicy 
, Ja n sk ie j, wyszła 2 d ruku  Książka pod 

ty tu trm  s T a r  ar czyli p iękn e  oczy, Powieść 
-ftrabssa, w dalszym ciągu T ysiąca  nocy  i 
lednej, napisana przez H a m ilto n a ,' tłumacze- 
m<: 7 ł, a,-,cu/kiego. Cena zł: 2 g r ;  15.

?  ̂' i elkicm X  t w ie P o zn a ń $hieni oprócz 
za |i7.ouego Szpitala dla chorych w P o zn a n iu , 
będą i go  pod opieką Zakonnic S i ó s t r  M rfo -  
sierd d a  r e g u ły  S. PVincentego a P a u lo , ma 
być takiz załoz -ny w B ydgoszczy .

D z i ś  l im  na stup 4  3.
Pi O Z  M  A  1 T  O Ś C 1.

IVraz, vv P a r y ż u  powszechnym przedm io­
tem ro /m ów  iest p ro iek t podany w Jzhie D e ­
p u to w a n y  c.-i o w ycadgrodzeniu  E m ig r a n ­
tów , spory  toczą się tak w Salo?iach  iak w K a ­
w iarniach, czy to iest słusznie lub  nie; ieduak 
wi ększa połow a publiczności u irzym uie  że 
chociaż z niektórcmi odmianami, przecież u- 
trzyrna się ten proiekt. — Donoszą z G recji 
ze tw ierdze  zostające dotąd w mocy T urków  
tak mało są opatrzone wżywność i amunicją 
iż Grecy łatwo i** zd ihyó mogą, niewiele t r a ­
cąc czasu na oblężenie. Potwierdza się że wię - 
ksza poł iwa żo łn ie rzy  będących na Flocie 
E g ipsk ie}  składała się zniedorusłych chłop­
ca w, g  w ałt em zabieranych, i niem dący ch ż > - 
dnęgo doświadczenia, a że i tych większa p o ­
łowa albo w ym arła  niemogąc wstrzymać t r u ­
dów wojny morskiej, albo została zabitą p r  z e /  
G reków , p rzeto  na ich miejsce zftou u tafcnhże. 
w yb ie rać  mus/ą, a tak trudno  będzie jo p ro  
w a Gic do skutku podbicie M o r d .— Słychać 
że Grucy postanowili przez kilka tygodni \i y- 
poiuąć, aż do chwili cieplejszej, poczerń ws-?y - 
stkiemi siłami ponowią swe zamiary przed-

siewziętedla odparcia M u zu łm a n ó w  Jeden
z F urm anów  L o n d yń sk ich  ogłosił że wszyst- 
kich w ygnańców  M ło s k ic f i  i H iszpańsk ich  
obecnych w A n g l j i ,  wywiezie darmo, ieśU 
w iakira bąć kra iu  otrzymają miejsce stoso­
wne do swych ta lentów, lub będą mieć za ' 
n -w niony  iaki sposób do życia.— Do L o rd a  
P rezyden ta  L o n d yń sk ieg o  zaniosła skarg i  
pewna Obywatelka na F ryzjera , k tó ry  nit» 
wiele N iedźw iedzi wsw ein  mieszkaniu, a te '  
den znich rozdar ł  iej sukuią, p rzyw ołany 
F ryzjer  dowodził że iego  N iedźw iedzie  są tak 
ułaskawione, iż nikomu atem bardziej Kobie­
tom niestaią się strasznemi, ieśli zaś k tó ry  o- 
każe się nieposłusznym, śmiercią ukaranytfl 
zostanie. Polecono ieduak F ryzjerow i aby pod 
surową odpowiedzialnością uienarażał D a ' 
my ca przestrach.— w P a ry żu  złodzieie tak 
się iuz osmielaią, że wieczorem zręcznie p rze '  
rzynaią dyamentem szyby w szafkach Jubiler4 
skich  w k tórych są zawieszone różne koszta' 
wne b izu te r je ,i  zabieraią ie tak spieszno, i f  
siedząey prży oknie pracownicy d >strzedz te '  
go niemogą.— D. 4 b.m. w Bruocelli o godziuP 
2  po południu  nagle tak się zaćmiło że w do' 
mach musiano świece zapalać, tegoż dnia lec* 
nieco wcześniej podonnaż ciemność był* 
w H a m b u rg u  i innych .miejscach.— wZeszłyt* 
roku  1824, na wszystkich Teatrach P u ryzk id ' 
daao nowych sztuk wszelkiego rodzaiu 19b 
(mniej p rzeto  o 19 niż w r :1 8 2 3 )  T ra ied ji  9l 
Komed ji 20, O per 16, a reszta Komedjo-Op«' 
rv. Pan S kłibe  dał wciągu roku  sztuk l'5l 
/. k tórych tylko iedna niebardzo się podobał*' 
Pewny Dzierżawca w a in g lji  w dzień now*' 
go roku , wszystkich k tó rych  nazywałPrsyitf ' 
ciohn i, zaprosił na P a szte t k tóry  sam spor**' 
dził, ciasto  tego pasztetu ważyło fun’ow 
wewnątrz ynajdowało sie, 30 K ró likó w , d-’ 
fytrtów P Jdeprzow iny, 17 funtów Cielę*.iff]'



20 funt ów M a sła  i wicie różnycli p/-jjyjrraw , » 
W ogóle P aszte t w ażył 200 funtów, sądzić | 
zaś możoa ilu ten DiierźcCtoca ma przy iaciułj ‘ 
gdyż nawet niekażdemu dostało się pokos/lo -  
Vvać tego przysm aku. — Najmodniejsze T a -  
bakierki teraz dlaMęszozyzn maiąformę T rze ­
wika D am skiego , a dla Dam  Serduszka'. 
S u rd u ty  H u za rsk ie  są noszone teraz p rzez  
wszystkich E legan tów  Paryzkich. —■ w E -
dyu ihurgu  niedawno p ew ny  Młodzian tylko 
Coniez.jstał powieszony, okradłszy sam siebie,
° tem zdarzeniu doniosły praw ie  wszystkie 
gazety A n g ie lsk ie . Ó w Młodzian w ypiw szy 
w *ęoejP«csH niż iego głowa znieść mogła, i -  

ulicą w pad ł w rynsztok, i leżał długo, co 
niało koo-o zastanawiało gdyż  podobne p r z y ­
lądki p ączow e  bardzo często tam się p rz y t ra -  
j a'Si po nieiakim czasie, w ytrzeźw iony M ło ­
dzian wstaie i nieznajduie swego zegarka; 
lc*t p rze to  pew ny  że mu go wyciągnięto gdy 
sPoczy wał w rynsztoku, spieszy do P o lic ji , 
Podaiąc opis zegarka, k tó ry  natychmiast r o ­
z s ia n o  do wszystkich Z egarm istrzów . M ło ­
dzian w krotce znajduie swój zegarek w s w o i  
Uzysku, lecz bardzo zgnieciony, idzie do Z e-  
£ arntistrza  żądaiąc napraw y, właśnie Z egar­
m istrz czytał opis skradzionego z e g a rk a ,  
n koła mój Panie (zawoła)-, iesteś złodzieiem,! 
flrzynosisz zegarek k tó ry  niedawno skradzio- 
n t>, i oto opis iego zgadza się zupełnie11 za­
myka zdziwionego M łod zieńca i spies.-y do 
^ łdu ,  p rzy  by waią Pachołcy, prowadzą mnie­
manego z łodzieia. Po przekonaniu  się że ze­
garek zgadza się z podanym opisem, Pisarz 
bądowy oświadcza że pndlng  prSw kraiowycb 
złodziej przekonany o kradzież, ukarany  żo­
ł n i e  Szubicnićą, a nim M b  dzi*u dow iód ło  
**b;n> zdarzeniu , iuż um iera ł ze strachu ćźy 
wyrok niezostauiespełniony; — Rzadki p r z y ­
kład j jrzywiązania służąćej do swej Pani w y ­

darzył się niedawno w  redńem zrniasi F ra n ­
cuzi ich. Pozo stała W d o w a  po jednym z U- 
rzędoiko w skarbowych, została pozu aną od l i ­
cznych wierzy cieli, gdyż okazało się iż niebo­
szczyk niepomny na liczną rodzinę, nie tylko 
że niezostawił żadnego zapasu, lecz by ł b a r ­
dzo zadłużony. Na zaspokojenie wierzycieli 
Sprzedano wszystkie sp rzę ty  J to niewysta r -  
c ty ło , stroskana W d o w p  inż nwusiala czem 
żywić siebie i swych dziatek, gdy  odbiera 
list z poczty a w nim wexel na doić znaczną 
sumkę; Pojii ( Jozefka ) która  przed  10 lat 
służyła za garderobianą  u tej T'f do wy. tyle 
by h  szczęśliwą że ią zaślubił B ankier i  L . . . . ,  
ta para w zorow a, zgodna, szczęśliwa, p rz e ­
znaczała ezęść swych dochodów nieszczęśli- 
w ym . Pepi dowiedziawszy się o nieszczęściu 
swej dawnejPani,przeznaczyła iej do żywo~ 
tniąpensją.I— O operze B o sy  n ieg o . Sroka  z ło  - 
dzie j  g ranej teraz pierwszy raz  w B erlin ie , 
iedna z gazet donosi, że muzyka tej opery  tak 
iest Urozmaiconą i przyifm ną, iż przymusiła  
nawet nieprzyjaciół muzyki W ło s k ie j  d o d a ­
wania oklasków, w praw dzie  mruczeli oni i 
ciągle uwielbiali Bet owena, lecz mimowolnie 
po każdym śpiewie w oła l i hrawo.

‘ z  K R A K O W A .
Da s t r a t  p u b l i c z n y c h , które, n i e s t e t y !  t a k  c z ę ­

s to  o g ł a s z ą i ą  n a m  p i s m a  k r n i o w e ,  s ł u s z n i e  p o -  
i U c z y ć  m o i t t a  ś m i e r ć  J  IVnej U rs in f :  % M o rsz ty n ó w  

0 e u, ł>i ń s k i e j 81 ó ro śc i wy W o t t r o a is k ie j ,  z e s z ł e j  d n i a  
7 S t y c z n i a  r  b: w  ÓV-jk o w ie  U r o d z o n a  w  r  1746 
w do  m u  z  c n o t  O b y w a t e l s k i c h  i  z a s ł u g  w  k r a i n  

; s ł y n ą c y m ,  p r z -  c h o w a ł a  z  n a j w i ę k s z ą  s t a r a . »»io- 
' ś c i a  o d z i e d z i c z o n e  p o  p r z o d k a c h  s w o i c h ,  chlubne^  
i! te i  d r o g i e  z a s z c z y t y ,  t e m  w ię c e j  i a ś n i e ż ą c e  w  i e j  
1 O \o b ie ,  ze O p a t r z u o ś ć ł ą c z ą c  J ą  w ę z l a m i m a ł i e r i -  
1 sk i a m i  z  JIY- F r e n e i t t k U n  D  u ibn isk l™  S t a r o s t a  
{ W o lb r tn H s i im  p r z e z  z a w c z - S n ą  ś m i e r ć  u k o c h a - 
, u - g o  M a ł ż o n k a ,  O jc a  t r o j g a  D z ie c i  z d a w a ł a  s ię  
[ d o ś w i a d c z a ć  J e j  s t a ł o ś c i  i  R e l i g i j n e g o  p o ś w i ę c e ­

n i a .  O s ie r o c o n a  w r a z  z  D z i e ć m i ,  ,  z a s m u c o n a
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t y l k o , a l *  n i e t i p a d a ią c a  z a p o m n i a ł a  o Sobie, a 
p d m i ę t a i ą c  co w in n a  b y ł a  BOGU .k r a jo w i  i  s p o ł e ­
c zn o śc i ,  o b ró c i ła  c a ł a  swa u s i ln o ść  i  s t a r a n i e , 
a b y  odp .  w ie d z ie ć  o b o w ią ika tn  i t y m  k tó r e  b y  t y  
J e j  u d z i a ł e m ,  i t y m  tclóre p o  Męża n a  n ią  sic 
z l a ł y , D obra M a t k a  p r z y  t ro sk l iw o ś c i  n a j t - j . -  
s i e g o  w y c h o w a n ia  D z iec i ,  nie z a p o m n i a ł  a n i g d y  
t e  iest  P o lk ą , a  p o ł ą c z e n i  z w i ą z k a m i  k r w i  i  
p r z y i a z n i  n a jd o s to jn ie js i  t f c lw  K ra k o w sk ieg o  i 
S a n c lo m ir sk i t  go  Mężowie, z n a l e ź l i  J  a  za w sze  g o ­
to w ą  w s p ie r a ć  ich  z a m i a r y  do  d o b ra  k r a i u  i 
s p r a w ie d l iw o ś c i  d ążące .  Z a u f a n i e  p o w szech n e  i  
w z g l ę d y  p a n u i ą c e g o  Króla  Stanis ława A ugus ta ,  
k t ó r y  w d o w ó d  sw ego  Je j  osoby p o w a ż a n i a ,  
w w ł a s n y m  Je j  d o m u  o d w i e d z i ł  J ą ,  ś w i a d c z y ć  

, b e d a  Jej  o los i p o w o d zen ie  k r a i u  tro sk l iw o śc i  — 
U m y s ł  Je j  c z y n n y ,  serce  za w s ze  k u  d o b re m u  
s k ło n n e  i w y la n e ,  p o d a w a ł y  Jej t y s ią c e  sp o s o ­
bów , rob ien iu  sp o łe c z n o śc i  i  k rn io w i  u s ł u g i : z a  «
ł o ż y ć  s z k ó ł k ę  d l a  ubogiej s z l a c h t y , o b m y ś l i ć  s p o -  
só b d . i ls ze g o  ich  u t r z y m a n i a ,  o p ie k o w a ć  sic  k re w  
n e m i ,  p r z y  j a c i ó ł m i ,  d ą ć  im  i ą k  n a j le p s z e  w y c h ó  
w a n ic ,  a k s z t a ł c i ć  z n i c h  d o b r y c h  o b y w a te l i  i  o 
h y w a te l k i ,  z a c h o w a ć  i m  i p o m n o ż y ć  m a ią t e k ,  to 
b y ł o  Je j  n a j p r z y i e m n i e j s z e m  z a t r u d n i e n ie m  O- 
t a c z a ć  się u s ta w ic z n ie  n i e m i ,  n a jd r o ż s z ą  r o z k o ­
s z ą ,  a  s t a r a n n o ś ć  o los  sw y c h  w ło ś c ia n ,  i s t u  
i ą c y c h  s a m e m  t y l k o  w y th n ie n ic m .  Litość J  ] 
d l a  b i e d n y  c h i  p o t r z e b n y c h  n i e m a ł a  g r a n i c , n ie  
s ł y s z a n o  J ą  n i g d y  r a ć h u i ą c ą  się z sw e m i  sp o s o ­
b y ,  ale chętn ie  o b l i c z a ią c ą p o tr z e b n y  ch i  p o t r z e b y  , 
t a m z a ś  g d z i e  J ą  p r z y  i a ź ń  lab z a ż y ł o ś ć  u ż y w a ł y , 
n i o s ł a  s k w a p l iw ą  p o m o c , ł ą c z ą c  z n i ą  tą d e l i k a ­
t n o ś c i  c z u ł o ś ć , k tó r a  p ł c i  p i ę k n e j  i, st p o w s z e c h ­
n y m  u d z i a ł e m .  S z u k a j ą c  z w ią z k ó w  d l a  Córek  
z n a l a z ł a  i w y b r a ł a  M ężów  , k t ó r z y  do  s ł a w y  i  
h is to r j i  n a r o d u  n a l a ła  ■ D o s y ć  w y m i e n i ć  I 'ade- 
usza  Czackiego i  Józefa W ietliórskiego Z ię c ió w ,  
a b y  się  n i e p r z e k a n a ć  o t ro sk l iw o ś c i  Je j  za p e w  
n ia n ia  s z c z ę ś c ia  drogich ,  d l a  n ie j  D z iec i ,  i p r z e ­
k a z a n i a  cno t  w y s o k ic h  w p ó ź n e  p o to m k i .  S t a ł a  
ty p r z y i a ż n i  u m i a ł a  i u c z y ł a  i n s z y  c h i a k  sic d l a  
nie j  p o ś w ię c a ć  n a l e ż y , o tw a r ta  i  s z c z e r a  w obco­
w a n i u ,  s a m ą  p o w a g ą  cnot  i  w iek u  z w r a c a ł a  
w s z y s t k o  n a  d r o g ą  p r z y z w o i t o ś c i ,  u p r z e j m a  i g o •  
śc inna  w d o m u ,  chętnie  z a p r a s z a ł a ,  w i d z i a ł a  i  
p r z y j m o w a ł a ,  l ic zn ie  d o  n ie j  z g r o m a d z a i ą c y c h  
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